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Przegląd polityczny.
Wiech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Przed kilka dniami nadeszły wprost z 
Petersburga d » Wiednia niektóre wskazówki 
—  według których Rosya zamierza rozpo- 
uz%ó rokowania dyplomatyazne w sprawie 
bułgarskiej. Gazety niemieckie donoszą, że 
moskiewskie zachcianki mają być, jak na 
początek dosyć skromne, bo moskalom roz
chodzi się przedewszystkiem o to, aby usu
nąć księcia Ferdynanda z Bułgaryi, co pra
wnie zrobić tylko może Tureya, jako zwierz- 
chniczka Bułgarów. Wątpliwa to zawsze 
sprawa, aby Tnrcya miała medz woli Rosy i, 
bez poprzedniego wyłuszczenia właś >iwćj przy
czyny ze strony moskala.

Jeżeliby rządy europejskie odwołały na
reszcie księcia Ferdynanda z Z jfii, to jednak
}     1 " ...............

nikt się nie zgodni na zatwierdzenia rosyj
skiego kandydata, g*lyby tikow y miał się 
pojawić, bez woli narodu bułgarskiego. Na
ród bułgarski zrobił i tak pewne ustępstwo 
moskalowi obrawszy ks:ęcia, któremu począ
tkowo i moskal nic zarzucić nie mógł. Ksią
że Ferdynand Kobnrgski pochodzi z bardzo 
poważnćj rodziny i jest spokrewniony z ró- 
żuemi domami panujących. Ale moskalom 
nie w t.mak, że książę jest katolikiem i kre
wnym austryackićj rodziny ce5£.rskićj. Nie
obce więc moskal tego księcia dlatego, aby 
się przypadkiem nie połączył zupełnie z Aa- 
stryą i nie nakłaniał swoich poddanych do 
wiary rzymsko- katolickićj.

Mocarstwa przypuszczają że gdyby ks. 
Ferdynanda odwołano z Bułgaryi, to moskal 
może postawić propozycją, choćby chwilowego

zajęcia ks’ęztwa bułgarskiego, ale na to nie 
zgodzi się żadne mocarstwo, a szczególniej 
Austrya.

Tnrcya również się nie zgodzi, bo mo
skal zostawszy tak blizkim j ć j  sąsiadem roz
począłby w przyszłości na pewno wojnę z 
Turcyą, którąby bez wątpienia wygrał, a by
łaby to wojna nieład a, bo w tćj możeby 
Tureya padła na zawsze. —  Rosya bowiem 
już od dawien dawna czycha na najlepszą 
część ziemi tureckiej i teraz właśnie przy 
nadarzonćj sposobności tornje sobie drogę do 
osiągnięcia upragnionego cela. Ale niedosyć 
na tem, —  Moskal z natury chciwy obećj 
własności, ma także na myśli ziemie chrze- 
ściańskie należące do Austryi i Niemiec; nie- 
omieszkałby też z czasem rozprawić się na 
dobre z rzeczonemi państwami, byleby cokol.
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Ostatni* dni Jerozolimy.
P o w i a ś 6 h i s t o r y c z n a  

•prasował 
Ksiądz J. S tifrsc ijiik i.

XII. Z a m e k  k ró le w s k i  w T ir ż y .
(Ciąg dalszy.)

Tirża z dawien dawna siedlisko Kananityjskiego 
króla, kwitmęła jako stolica monarchów Izraelskich 
aż do czasu Amri’a. Gdy wódz ten okrzyknięty kró- 
l«m przez swoich żołnierzy oblegając r. 929 Zam- 
briego, zawdzięczającego berło podobnemu przywła
szczeniu, zniewolił g o ‘do spalenia się z całym d-im^m 
w królewskim pałacu w Tirży, zbudował Sainaryą 
i miasto to uczy ad stolicą kraju. Przez dwa wieki, 
aż do wyprowadzenia dziesięciu pokoleń izraelskich 
do niewoli aszyryjskiej pozostała siedliskiem kr >16w 
i stolicą kraju, współubiegając się z Jerozolimą o 
przepych.

Tirża leża’ a na pagórku na wschód od Sama- 
ryi ku Jordanowi w nadzwyczaj żyznej okoli jy. Co 
tylko do życia potrzebna i więcei jeszcze, jako wino 
i balsam, pszenicę i bawełnę, nawet rodzaj trzciny 
cukrowej, wydawał kraj słońcem ogrzany pod do
statkiem. A  jak cudowny widok roztaczał się przed 
mieszkańcami górskieg . miasteczka I Cała dolina Jor
danu leżała przed zachwyconem okiem, podczas gdy 
błękitne wzgórza z tej strony brzegu nadawały wi
dnokręgowi malowniczy zarys. A t do tych wyżyn 
błąkał się wzrok po przez rozliczne, liściem na pół 
pokryte miasteczka i wioski. — Gdy dzień był jasny, 

'" a  było nawst rozpoznać dokładnie miasteczko

Machaerus nnd Perejskim brzegiem morza martwego. 
Przez ten raj toczył swe nurty Jordan, o brzegach 
porosłych zielonem sitowiem w ,zmiennych skrętach, 
podnbiiy do srebrnej wstęgi. Śmiało mógł śpiewak 
„Pieś-ii nad Pi-śniamil, porównywający swą przyja
ciółkę do uroczej Jerozolimy, nazwać ią także piękną, 
jak Tirża.

Bliższe otoczenie miasta stanowiły sady i ogró- 
ki. W  długich szpalerach pielęgnowano krzewy bal
samu i z drzewa na drzewo pnące sic winne gałązki 
i tera y pagórka. — Wielki trakt prowa4zą y z Ty- 
beryady i Tarychei na tej stronie brzegu przez T-rżę, 
dawał łatwą sposobność pozbycia się tej obfitości w 
dalszych okolicach.

Za czasów naszego opowiadania, była Tirża 
tylko wielką wsią, luźną gromadą prostych, jedynie 
potrzebie wiejskich m e-izkańców odpuwiednich bu
dynków. Choć obwód jej był jeszcze znaczny, głó
wne j -dnak grupy mieszkań były niemal pół godzi
ny drogi od. siebie oddalone, a domy zresztą tak 
były zakryte rosuącemi między niemi wśród ogrodów 
drzewami, że prawie dopiero wtedy spostrzegało się 
Tirżę, gdy się weszło na jej zasypane gruzem, nie
kiedy zielenią porosłe ulice.

Było to aa początku lata w roku 67. po na
rodzeniu Chrystusa. Na wspomniaunym poprzednio 
gościńcu zbliżało się dwóch leżdźców do dawuej re- 
zydencyi królów. Jeden z nich jeszcze młody, nie 
miał więcej uad lat trzydzieści. Jechał on w wo
jennej postawie i całe jego branie się świadczyło o 
Wysokiem pochodzeniu i v ielkiem wykształceniu; w 
rysach jego uwydatniała się męzka powaga. Łatwo 
było można w nim rozpoznać Rzymianina. Również 
strój jego bogaty wskazywał, że należy do owych 
panów świata. Popuściwszy koniowi wodze i spa- 
ściwszy głowę, oddał się widocznie głębokim rozmy
ślaniom. Towarzysz jego był rodowitym Żydem.

Zdradzały go postać, wschodnie rysy i całe wzięcie 
Służył on cudzoziemcowi, jak się zdawało, za prze 
wodnika.

W  milczeniu d jechali obaj jeźdźcy aż do środka 
miasta, czyli raczśj do tej części, która za czasów 
jego świetności stanowiła środek. Przed nimi na 
wielkiej, opustoszonej przestrzeni, wzno-uł się wyso
ki, obszerny budyuek. Grube ranry i bczne wieże 
nadawały mu pozór silnei twierłzy. Leżał on cię- 
ś iowo w zgl szosach; w wielu jednak miejscach było 
widać, że więcej tu zrujacyali g  vatt >wni burzyciele, 
niż ząb czasu. Z dwó h  wchodów — jeden bvł na 
pół za sy p a ć ; druga brana obsadź ma była rzym
skimi ż łni rzarni, mającymi kwatery w pobliżu. 
Pr/.cd zamkiem była studnia; koło popychane przez 
osła, pąpow.iło wodę d ) góry; przelewała się ona 
przez sk irzanne rury do wielkiej w iany; z którćj 
we wszystkich kierunkach rozchodziła się po mieście. 
Konie naszych jeż Iźców zMiżyły się instynktem do 
koryta, stojącego przy studni. Podczas gdy gasiły 
pragnienie, Rzymianin spoględał badawcze u okiem 
aa wszystkie strony po za posiwiałe od starości mury.

—  C i to za budowa, Joelu? zapytał towarzysza.
—  Widzisz tu, rycerzu Em.liuszu, zamek, w 

którym panowali królowie Izraela aż do czasów 
Amri'a, naczeluika sił zbrojnych dziesięcin pokoleń, 
którego podwładni ogłosili królem, chcąc skarcić 
uzurpatora Zambriego. —

— Któż zamieszkuje go teraz? lub czy stoi 
opuszczony?

— Służy on za szpital i za więzienie. A  właśnie 
teraz jest on pełen chorych i więźniów, —  takich 
co są winni i co są niewinni.

—  Chcę ich widzieć, przerwał Rzymianin ga
datliwemu Żydowi, z żywością zeskakując z konia. 
— Podawszy poprzednikowi cugle, szedł kn bramie 
zamku. Żołnierze przyjęli go z uszanowaniem; wy-



wiek świeżych sił nabrał i do grosza przy
szedł. Wie o tem dobrze Książę-kanclerz i 
dlatego, jeżeli moskal postawi wniosek zaję
cia przez siebie Bałgaryą, to i PiUsy na to 
aie nie zgodzą gdyż Kanclerz państwa pru
skiego ostatnią razą wyraźnie powiedział 
w parlamencie: „Będę popiera! żądania Rosyi 
w granicach, które się j ó j  przynależą.4* To 
znaczy, jeżeli Rosya porzuci dzikie zachcianki 
rządzenia tam, gdzie niema najmniejszego 
prawa, to może liczyć na przychylność i po
moc Prus, w przeciwnym razie, Prusy staną 
się nieprzyjacielem Rosyi i w najbliższćj 
wojnie rosyjsko-austryackitj, stosownie do za
wartego przymierza, staną Prusy po stronie 
Austryi, nie bacząc wcale na odwet Francyi. 
Nie daj Boże aby do tego przyjść miało, bo 
każdy dziś przewidzieć już może, do czegoby 
nas ta wojna doprowadzić mogła.

Berllll. Wolnumyślna gazeta, wycho
dząca w stolicy pruskićj, podała najprzód 
wiadomość, że krążą wieści pomiędzy naro
dem, jakoby rząd z powodu choroby Cesa- 
rzewicza, która mewiedzieć jak wypaść może, 
miał zamiar wnieść ustawę rejencyjną, cho
ciaż na teraz trudno byłoby znaleść dla nićj 
właściwą podstawę. Berliński korespondent 
„Oberschl. Ztg.44 jednak tik  pisze .o  tern: 
„Cokolwiek z czasem wyniknąć może z cho
roby Następcy tronu, to zawsze, jeżeli Bóg 
uchowa księcia przy życiu, tenże ma pełne 
prawo rozbierać sprawy krajowe i w tem 
względzie niczem nie jest tamowanym. W  ra
zie opróżnienia tronu pozostałby jemu tylko, 
a nie komu innemu wolny wybór, albo za
siąść na odziedziczonym tronie, jeśliby mu 
siły ciała na to zezwalały, w przeciwnym zaś 
razie, albo zrzec się go, albo od siebie sa
mego ustanowić rejencyą, lub też tylko chwi
lowe zastępstwo. Uczyui on też niezawodnie 
co będzie uważał za stosowne, w chwili, 
kiedy tego zajdzie potrzeba. Dziś nie zmu
sza go do tego żadna gwałtowna potrzeba i 
nikt niema prawa nakłaniać go do tego.44

W  Berlinie zaś zdają się brać na uwagę 
to, że Cesarz dziś już potrzehnje wyręczenia 
w niektórych sprawach jako panujący i, —  
że powinno być ustauowionem prawne za
stępstwo jego.

—  Książę Wilhelm ma otrzymać wkrótce, 
jak donoszą niemieckie gazety, wyższego urzę
dnika, który wspólnie dopomagać mu będzie 
w opracowaniu spraw kraju wewnętrznego. 
Główną czynnością tegóż urzędnika, z tytu
łem radzcy referującego będzie, zdawać Księ
ciu wyłącznie raporta o wszystkich ważniej-

stąpił Dekurio i zaprowadził gościa na żądanie do 
Centuryona, będącego komendantem zamku.

—  Czego sobie życzysz? zapytał ten po zobo- 
pólnem pozdrowieniu przybysza. —

—  Jestem rzjmskim obywatelem, i życzę sobie 
widzieć zamek i jego mieszkańców.

—  Jakie twoje inrę i stan?
—  Nazywam się Emiliusz. Co się tyczy mego 

stanu, niech ci wystarczy na dowód, że nie będę żą
dał od ciebie niczego, do czego nie mam prawa, ten 
oto znak. To mówiąc odkrył płaszcz i wskazał na 
złotą tablicę przy mioozu. Centurion ukłonił się 
i rzekł:

—  Rozkazuj! Czem mogę ci służyć, —  ludzie 
moi i dom ten?

Na odpowiedź przybysza, że nie ma lanego ży-. 
czenia prócz już wypowiedzianego, dał mu komendant 
konwój honorowy, którego jednak Emiliusz nie przy
ją ł: mówiąc:

—  Wystarrzy mi prosty przewodnik, świadomy 
miejsca.

Tak zwiedził Emiliusz obszerne podwórza, sale 
chorych i cele więźniów. Dotarł on aż do najbru
dniejszych zakątków, ze zdumieniem towarzysza bu- 
w.ł dłużej u nieszczęśliwych, niżby było potrzeba do 
zaspokojenia ciekawości, a podziw ten zwiększył się, 
gdy gość okazywał najnieszczęśliwszym serdeczny 
współudział, i to nietylko pocieszającymi słowy, lecz 
także czynoą pomocą i podarunkami. Zwiedzi! na
wet najbardziej oddaloną część budynku, w którym 
leżeli trędowaci, pozostawiwszy przewodnitra przy 
wejściu. Kazał im dać posiłki i gdzie było potrzeba 
suknie i kołdry.

Kobiety rozłączone były w więzieniu od męż
czyzn; pierwsze siedziały napchane w silnej, okrą
głej wieży, której cele oddalone od wnętrza podwó
rza, mało miały światła i powietrza. Jedne z nich

szych zajściach, tak publicznego, jako też 
państwowego życia.

Podobnego doradzcę m iił również przed 
20tu laty dzisiejszy Następca tronu, a był 
niem wówczas rad z ca M. Duncker.

Koło polskie w sejmie berlińskim.
(Ciąg dalszy).

Dla tego tylko spokojnie dalej na tej drodze, skoro 
w piśmie i sł >wie , w prywatnej rozmowie i na pu- 
blicznein zebraniu postawi się właśtiwa zasada, to 
ona powoli utoruje sobie dr'gę  nawet ponad g ło 
wami pp. Welira i Zedliiza. To zatem mogę tylko 
polecić Polakom. Jeżeli panowie będziecie zwalczali 
ten przepis, to go będziecie zwalczali zupełnie słusznie ; 
a przypuszczam, że będziecie mieli dość energii i 
cierpliwości do podtrzymywania tej walki — ale po
wtarzam , stać się to jedynie może w jak naj
delikatniejszych formach, pilnując ściśle prawnej drogi, 
unikając każdego słowa, któreby inu przewrotnie 
tłornaczyli.

Na tej drodze pokojowej agitacyi zwyciężycie, 
—  gdybyście zeszli z tej drogi, upadek wasz pewny- 
Ale tego bynajmniej się nie obawiam, choć nie uwa
żałem za rzecz zbyteczną zwrócić uwagę na to, 
zwłaszcza w chwili wielkiego zaniepokojenia, które 
naturalnie musi teraz panować w waszych dzielni
cach, — bo to jest punkt kardynalny. Pan minister 
powiada, że byłby się spodziewał tej agitacyi, ale że 
ona żadnego zgoła nie ma znaczenia. T a k , jest 
to szczególniejsze wyrażenie się od stołu ministeryal- 
uego, gdy codziennie widzimy, jak panowie ministro
wie agitują. (Wesołość.)

Mógłbym przytoczyć z ubiegłego roku nader 
bijące w oczy przykłady tćj agitacyi ministeryalnej, 
która w rzeczy samej toczy się z pewną ostrożnością 
jeżeli się ma do tego pod ręką wszelkie organa, 
i wszelkie możebne środki takie, jakie my sami ma
my, a które odebraliśmy innym. W  takim razie da 
się agitować z pewną zewnętrzną spokojnością, ale 
z tem większą pewnością; a z prasą ofieyalną umie
jącą kłamać, da się lepiej agitować.

(Głos z prawicy.)
Ozy pan należysz do prasy oficyaluejr 

(W esołość. — Glos: Nie!)
Pytam się dla tego, ponieważ pan tak mówisz. 

Skoro słyszę głos, zawsze zwykłem przypuszczać, 
żem koniu nadepnął na odciski. (Wesołość.)

Bez agitacyi nigdzie nie można nic dokonać 
w życiu publicznetn; toście Panowie powinni widzieć 
na przykładzie innych państw, jeżeliście tego już od 
dawna nie poznali i nie praktykowali w swem wła- 
snem; chodzi tylko o to, aby agitacja była prawi 
dłową. To też uznało i państwo w swem prawo
dawstwie. Dla tego wydało ono porządne prawo

uwięziono z powodu rozpustnego sposobu życia i za
raźliwych chorób. Inne pozbawiono wolności z przy
czyny uczestniczenia w bnDtach. W iele jednak z nich 
wtrącono do kaźni na podstawie fnłszyweg > oskar
żenia i nieuzasadnionych podejrzeń, by tu w nędzy 
i zapomnieniu smutny wiodły żywot. W  tyc h cza
sach wewnętrznych, stronniczych zatargów i narodo
wych wojen, niejeden doznał podobnego losu. Męż
czyźni byli częścią winowajcami, częścią ulegli prze- 
śladowauiu z powodu buntowanie się przeciw rzym
skiej władzy. I tu cierpiała niejedna ofiara osobistej 
zemsty. Emiliusz pocieszał wszystkich, wspierał naj
bardziej potrzebu'ących, — tu przyrzekał ulgę, tara 
koniec nędzy i więzienia. Oczyma pełnemi łez wdzię
czności i rozrzewnienia nad niezwykłem zniżeniem 
się i łagodnością młodego Rzymianina, spoglądali 
wszyscy za odchodzącym.

Powracając przez salę chorych, usłyszał nagle 
Emiliusz cicho wymienione swe imie. Zwróciwszy 
się ku stronie, z którój go głos doszedł, ujrzał bla
dego i chudego nędzarza, leżącego na niewygód nem 
łożu. Rzymianin przystąpił do niego.

— Wołałeś mnie ? zagadnął go.
—  Przecież 1 —  tyż to jesleś i czy się nie omy

liłem? Jesteś synem Wokoucynsza. Poznałem cię 
na pierws>y rzut oka; o, z pewnością, ty jesteś wier
nym obrazem ojca.

—  Zkąfl mnie znasz? Czy mnie już widziałeś 
kiedykolwiek? pytał E.Diliusz z wrastającą ciekawością.

—  Widziałem ciebie i ojca twego we własnym 
waszym dom u: w Rzymie.

— Byłeś w Rzymie, w naszym domu? To 
było już zapewne bardzo dawno, bo ja  ciebie wcale 
sobie nie przypominam.

— Było to w ostatnim roku panowania Kąju- 
sza Kaliguli; należałem wówczas do poselstwa, wy
słanego przez żydów Jerozolimskich do cesarza.

prasowe, ahy w prawidłowych granicach mogło dzia
łać wolne słowo. To jest agi tacy a. Dla tego wy
dało ono prawo o zgromadzeniach, aby na nich wielu 
miało możność wyrażenia tego w głośnćj mowie, 
czego każdemu poszczególnemu nie można dość 
głośno powiedzieć; to jest agitacja. To usankcjo
nowało państwo i nie rozumiem wcale, juk p mini
ster może tak pogardliwie mówić o agitacyi. Jestem 
zdania, że Polacy mieli zupełne prawo zwoływać 
wiece i wznosić okrzyk boleści, juk wznieśli,

Na pociechę Polaków powiedzieli, tak p. mini
ster jak i p. Minnigerode, panowie z partyi w*olno- 
kons^rwatywnej nie mają niestety wcale własnego 
zdania, stoją oni bezwarunkowo na stanowisku rzą
dów em : nanka religii nie wchodzi w rachubę, pozo
staje ona zupełnie wolną; uikt nie myśli jej niepo
koić. Ja nawet rozumiałem) jakoby p. MinDigeroile 
był powiedział, że inaczej n;e byłby godził się z mi
nistrem. (Dep. bar. Minnigerode: Bardzo słusznie!)

Bardzo dobrze, życzę sobie tylko, abyś pan 
był dodał: żeś pan tak twierdził i powiedział w imie
niu wszystkich towarzyszy frakcyjnych.

(Dep. bar. Minnigerode: Nie!)
Tak, tegoś pan nie zrobił; chciałem tylko to 

stwierdzić. (Wielka wesołość!)
Pan minister też nie powiedział, że do tego 

jeszcze nie przyjdzie; powiedział tylko, że obecne 
rozporządzenie nie tyczy Dauki religii. Zresztą zwra
cam na to uwagę pana miuistra, że mi tu właśnie 
w tej chwili wręczył jeden z panów Polaków rozpo
rządzenie pewnego powiatowego irspektora szkólnego, 
rozszerzające świeżo ów przepis na naukę religii.
(Słuchajeie! Słnchajcie! w Centrum i u Polaków.)

Przecież Panowie macie tam bardzo poinformo
wanych ludzi, agentów; czyż coś podobnego me do
szło was w ministerstwie? Czy nic nie wie o tem 
tajny radzca Kugler? (Głos.) Ou jest referentem 
spraw polskich. — W ięc pociecha stoi na słabych 
nogach.

Przyjaciele Pana Minnigerode nie przytaknęli 
jego słowom, pan minister nie powiedział, że jeat 
pewnem na zawsze, iż nauka religii będzie się odby
wała w języku polskim.

W  tym przeto względzie istnieje już zupełna 
niepewność, od kroku, który właśnie dano, do na
stępnego, by zakazać języka polskiego także i w 
nauce religii, jest tylko mała przestrzeń. Ale czyż 
pociecha na prawdę ma jakiekolwiek znaczenie?

Jeżeli języka polskiego nie będzie nożna wy
uczyć się porządnie w szkołach, (G łos: Wcale nie!) 
—  ale tak wcale n ie ; —  jeżeli dzieci nie uczą się 
ani po polsku pisać, to pytam się, jakże się wtedy 
mogą uczyć polskiego katechizmu, jakże się mogą 
nauczyć polskiej modlitwy, jakże mają w ogóle ro
zumieć pojęcia, jakie im ma wpoić nauka religii?

Po krótkim namyśle przypomniał sobie Emi
liusz, że w szóstym r )kn życia widział w rodzicielskim 
domu niektórych członków tego poselstwa, znających 
jego ojca jako dowódzcę legionu, który stał dawniej 
w Judei.

Na zapytanie Rzymianina jak się zowie, odpo
wiedział nieszczęśliwy, wahając się i z wyrazem za
kłopotania:

— Nazywam się Demas, słynny niegdyś z bo
gactw, a dziś w tak wielkiej nędzy.

Mówiąc to, zasłonił Demas twarz obiema rękami.
Podziw Rzymianina nad upadkiem bogacza ze 

szczytu szęzęścia w otchłań nędzy, nstipił niebawem 
miejsca litości. Ująwszy dłoń chorego z współczu
ciem, rzek ł:

—  Ojciec mój często o tobie wspominał. Czy 
nie był wraz z tobą • w Rzymie zaufany twój przy
jaciel? Jakżeż on się zowie?

•— Mówisz o Chariklesie —  odrzekł Demas ci
chym głosem.

—  Tak jest. Był on wedle opowiadań mego 
ojca bardzo z tobą zaprzyjaźniony. Cóż się z airn 
stało?

— Niewiem —  odpowiedział; cóż mnie zresztą 
obchodzi los niegodziwca, który mnie przyprowadził 
do nędzy!

Emiliusz ostatniemi słowy nie mało był zdu
miony. Chcąc wedle sił zmniejszyć boleści nieszczę- 
śliweg >, usiadł obok niego na łóżku, i zapytał o 
przyczynę gniewu z dawDym przyjacielem i towarzy
szem. Spodziewał się on, że tym sposobem dowie 
się o losie biedaka.

Z początku wzbraniał się Demas dać jakiekol
wiek tłumaczenie.

—  Po cóż —  rzecze — stare odnawiać rany?
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jeżeli m gr.)• się ze izkoły język polski, to dzieci
w ogółu nie mogą się uczyć religii.

(Bardzo słusznie!)
Wtedy każdy nauczyciel religii, który będzie 

miał wykładać religią, uczyć dzieci katechizmu, uczjć 
je  modlitw, będzie musiał zacząć najprzód od 
nauki języka. Cuciałbym widzieć pedagoga, coby 
twierdził, że w języku polskim możuaby z powo
dzeniem wykładać naukę religii bez poprzedniego nau
czenia języka polzkiego.

Zdaje się jednak, 2e pan pedagog Minnigerode 
i pan pedagog Gossler są tego zdania; lecz nie wy
razili się zbyt stanowczo i wyraźnie; ale jeżeli chcieli 
coś powiedzieć, w tej mierze, to ci panowie muszą 
mi pozwolić powiedzieć że sądzę, iż byłoby dubrze, 
gdyby rzeczywiście przez czas pewien mieli w szkole 
praktyczny wykład. Może też jeszcze usłyszymy po
dobne słowo, jakeśmy to słyszeli w czasie walki 
kulturnej: „Lepiej żadnej nauki religii jak w języku 
polskim “  Nie dziwiłoby mnie też wcale przy suro
wości, z jaką w tych rzeczach tu się postępuje. 
Owa pociecha w odniesieniu do nauki religii, jest dla 
tego bez wszelkiego znaczenia i właśnie dla tego 
wszyscy, których to interesuje, by i Polaków jak 
należy uczono religii, interesują się tern wielce, by 
żądać cofiręcia będącego w mowie rozporządzenia. 
Ja co do mej osoby nie żądam przez to z pewno
ścią zaniedbania języka niemiekiego; nie życ?ę sobie 
nic więcej, jak , ażeby wszyscy Polacy zdecydowali 
uczyć się tylko po niemiecku i mówić po niemiecku. 
Ale pytam się panów: gdyby to życzenie wypowie
dzieli Polacy, czy W allonowie, którzy też innym 
mówią językiem, co byśmy o tern powiedzieli? Nie, 
bądźmy względem innych sprawiedliwymi.

Jeżeli będziemy sprawiedliwymi, pozyskamy so
bie Polaków; tak jak teraz postępując odepchniemy 
ich od siebie, a w końcu i nie zwyciężymy, Uchwa- 
lenie 100 milionów na zakupno dóbr i wszelkie wnaj- 
świeższych czasach uchwalone przeciw Polakom środki 
będą daremnemi, zawsze oni nas odeprą coraz dalej. 
Jeżeli twierdzimy, że polskość postąpiła naprzód, toć 
to jest znanym faktem dziejowym, że Indy Wschodu 
zawsze posuwały się ku Zachodowi i już liaray całe 
roje Polaków osiadłych w Prusach a i w Westfalii 
i w prowmcyach nadreńskich. Czy jeszcze i inne 
szczepy przyjdą z łtosyi i z Kaukazu, tego nie wiem. 
Ale musimy się uzbroić, abyśmy mogli zawsze wy
stąpić przeciwko ich posuwaniu się naprzód. W  ka
żdym razie krok, którego się chwytacie, nie jest sto
sownym do obrony germanizmu. Przeciwnie, mości 
panowie, przez to zmnażacie niebezpieczeństwo. A 
w wielkiej walce ludów, która bez wątpienia nas 
czeka —  dziś czy jutro, nie mogę dnia oznaczyć, a 
dnie są tu zapewne latami i dziesiątkami lat — ale 
w wielkiej walce Indów, która nastąpi, a w której 
narody romańskie i słowiańskie wyjdą w pole prze
ciwko germańskim —  nie życzę sobie jej dożyć —  
mielibyśmy wszelki powód życzyć sobie, aby Polacy 
stanęli przy nas. W  tej walce narodów będziemy 
zapewne żałowali, żeśmy chwycili się takich kro
ków, jak równie będziemy żałowali, że Polskę po
dzielono. (Bardzo słnsznie! u Polaków.)

Wiadomości miejscowe.
Królewska Hnta. Ks. proboszcz Łukaszczyk 

wyjechał we wtorek b. t. do Wrocławia na wezwa
nie Księcia Biskupa, dla złożenia raportu i bliż
szego porozumienia się w celu budowy łniejscowego 
domu dla sierot, jak również co do budowy nowego 
kościoła w Świętochłowicach. — Rzeczone bndowle 
mają być Rozpoczęte z początkiem wiosny b. r.

— Wszyscy, którzy się urodzili w roku 1850 
i później, a w zupełności nie zastali uwolDieni ze 
służby wojskowej, bądźto że należą do pospolitego 
ruszenia (Landsturm), bądź do obrony krajowej (Land- 
wehr) lub rezerwy, obowiązani są skutkiem wyszłego 
prawa o powiększeniu wojska praskiego, zgłosić się 
niepóżnićj dnia 13go Marca 1888 r., (ci, którzy prze- 
bywają po za granicą kraju, mają termin zgłaszania 
się przedłużony, a mianowicie do dnia 30go Września 
1888 r.) do swojej władzy wojskowej z papierami 
wojskowemi. Kto może, winien się stawić osobiście, 
a kto nie, ten mnsi papiery przesłać pocztą do za
rządu wojskowego w swojem obwodzie, lob na ręce 
feldfebla obwodowego.

Jeżeli się kto do tego prawa nie zastosuje, to

będzie karany więzieniem, a nadto oofną go w służ
bie o jeden rok, stosownie dn § 67 l.rawa o służbie 
państwowej.

Bjtom. Sąd przysięgłych skazał żonę dozorcy 
na kopolni, z Brzezowic, L. Wenclikową na 3 lata 
więzienia za to, że ze zemsty względem męża wła
snego, umyślnie podpałyła ma stodołę. Dodsć mu- 
siemy, że Wenclikową była najgorszą żoną w poży
ciu małżeńskim. —

Może po odsiedzeniu zasłużonej kary, niego
dziwa małżonka ustatkuje się cokolwiek.

łlj8 łow ice . W  bieżącym tygodniu wszedł do 
kościoła L.mego, podczas nabożeństwa nieznajomy 
człowiek, ukląkł przy wielkich drzwiach i począł się 
modlić. Obecnych zadziwiło niemało zachowanie się 
przybysza w kościele, który okazywał nadzwyczaj 
wielki niepokój, a co ważniejsze — był on boso i 
bez czapki. Z tego powodu zawiadomiono o tem 
policyą, poczem przyszedł strażnik, który go też na
tychmiast do biura policyjnego przywiódł. Tam, na 
zapytanie, jak się nazywa odpowiedział, że jest z Ple
szewa (z ks. Poznańskiego) i nazywa się Wysilewski 
i, —  że idzie do Rzymu, jako pielgrzym na jubileusz 
Ojca świętego. Nieszczęśliwy, jak się okazało, cierpi 
na pomieszanie zmysłów, skutkiem czego policya 
miejscowa poczyniła właściwe kroki w celu odesłania 
chorego na miejsce stałego zamieszkania.

Mikołów W  zeszłym tygodniu, poblizkie nasze 
kolor.ie zostały nawiedzione przez bandę cyganek z 
dziećmi w liczbie 16tu. Podzieliwszy się na dwa 
obozy szturmem, napadali mieszkańców i z najwię
kszą natarczywością żądali jałmużny. — U pewnego 
chałupnika w sieni byliby o niemal stojącą szafę 
przemocą otworzyli w celu grabieży, jednak dość 
wcześnie zostali spostrzeżeni i po dobrć| łaźni wy
pędzono z domu. Cyganiątka dają wielką baczność 
na obce kury, a zobaczy wszy jaką, zarzncają z wielką 
wprawą pentlice na kark a złapaną kurę prawy wła
ściciel jnż nigdy nie zobaczy. —  Przyszła też jedua cy
ganka z dzieckiem do gospodarza Olszewskiego, 
widząc że cała rodzina spożywała kawę, więc cygan
ka natarczywie upominała się, aby i jej dziecku tro
chę kawy dano, ale ponieważ z podaniem nikt się 
nie spieszył, przeto cyganka przystąpiła do dziecka 
Olszewskiego, wydarła mu kubek napełniony kawą 
z rączki i podała swojemu dziecku. —  Cała ta banda 
cygańska dobrze nam się dała we znaki; kończy 
korespondent w liście.

Rybnik. Szanowna Redakcyo! Pragnę się 
z wami i naszemi czytelnikami podzielić smutną wia
domością, jaka nas zeszłego tygodnia nawiedziła.

Przed rokiem przeznaczono nam za kapelana 
księdza Blaszczyka. Pierwsze jego kazanie wzru
szyło wszystkie serca słuchaczów i od pierwszego 
dnia pokochaliśmy czcigodnego kapelana. Działy się 
u nas niestworzone rzeczy poprzednio, jednak od 
czasu kiedy Bóg nam nadesłał czcigodnego księdza 
Bluszczyka, wszystko wracało ku dobremu. Przestało 
pijaństwo, włóczenie ńę po nocy, bijatyki i wszystko 
co niweczyło zdrowie, majątek i dobre imię. Kasa 
pogrzeb o va była w tak opłakanym stanie, że w cią
gu roku zalegało nieraz do 30tu, a czasem i więcej 
pogrzebów do zapłacenia, a dziś wypada zaledwie 13. 
Nie było też koni na wypadek, gdy ubogi chory za
potrzebował pomocy kapłańskiej; czcigodny ks. ka
pelan także i o to się postarał, bo uprosił księdza 
proboszcza, że tenże — swoje konia dawał w podo
bnych wypadkach, chociaż coprawda niezawsze, ale 
szło jako tako. Czcigodny as. kapelan Blaszczyk 
był nietylko kapłanem, ale i dobroczyńcą i opieku
nem ubogich, każdy w potrzebie uciekał się do nie
go z pełną wiarą, że czcigoday kapłan usnnie bo
leść, smutek i dolegliwości. Nikt też się nigdy w 
swojej wierze nie zawiódł.

Bóg jednak nawiedził nas ostatniemi czasy bo
lesnym smutkiem, którego nigdy n e postradamy. 
Zabrano nam kapłana czcigodnego, zabrano opiekuna 
sierot i ubogich. Smutek nasz jest tak wielki, że 
kiedy dziś wejdziemy do naszego kościoła, to zdaje 
się, że serca pękną z żalu, na myśl, że naszego naj
ukochańszego kapelanka nie ma i, że g o  tu m nas 'wię
cej nie zobaczę my.

Posłaliśmy coprawda depntacyą do najpraewie- 
lebniejszego Arcypasterza Księcia-Bisknpa, aby nam 
zostawił ukochanego ks. kapelana, ale nie wiadomo, 
czy to uczyni, bo już za nieskoro było.

W  niedzielę dnia ldgo  b. m, miał czcigodny

kapłan ostatnią mszę świętą, a gdy po nkońctonem
nabożeństwie przemówił do obecnych, to zdawało się, 
że mury kościoła pęknąć z płaczu. Cały kościół za
lewał się łzami gorzkiemi i byłoby się to działo do 
Dieskończonności, gdyby organista nie był zagłuszył 
łkania pobożnych głosem organu.

Czcigodny ks. Blaszczyk przeniesiony został do 
Bujakowic, a parafianie cieszyć sie mogą, że tak za
cnego kapłana dostali. — Bóg niechaj zapłaci Tobie 
dobry i zacny kapłanie za trudy, jakie dła dobra i 
zbawienia' dasz naszych ponosiłeś. Nie zapomnij o 
nas, jako i my o Tobie niezapomniemy. Módl się 
do Boga wszechmogącego za nas, a my modlić się 
będziemy z całego serca za Ciebie i prosić o nagrodę 
w przyszłym życiu, na jaką czcigodny kapłanie za
służyłeś.

—  Kochani czytelnicy parafii rybnickiej. Po
dzielamy wasz smutek i wspólnie ubolewamy nad 
utratą waszego ukochanego kapelana; ale trudno; 
pogódźcie się z wolą Pana Boga i pamiętajcie zawsze, 
że Bóg zasmuci, Bóg też pocieszy. Słyszeliśmy na
wet, że deputacya wysłana z waszej parafii do na
szego Arcypasterza, była bardzo łaskawie przyjętą i 
jak to w poprzednim numerze donosiliśmy, uko
chany nasz Arcypasterz miał podobno przyrzec de- 
pntacyi, że prośbie najmiłościwiej zadosyć uczyni. —

(Redakcya.)
Szopienice! w naszym nowym kościele okra

dziono w bardzo krótkim czasie pięć razy skarbonkę. 
Udało się jednak złapać złodzieja w przeszłym tygo
dniu i aniby wiary nikt nie dał, że tej kradzieży do
puszczała się zwykle małoletnia dziewczyna, która 
dopiero rok temu, jak ze szkoły wyszła i ma lat 
15cie. —  Ojeowie i matki, jeże'i dzieci wasze w tak 
młodym wieku stają się świętokradzcami, to c> na
leży się spodziewać po nieb gdy dorosną? Jęieli 
zdolni są okradać domy Boże w l5tym rokn życia, 
to pytam się, co dla nich będzie świętego, gdy dojdą 
do pełnoletności? Biada takim rodzicom, biada dzie
ciom w przyszłości. —

Ruda. W  zeszłym tygodniu powiesił się tu 
emerytowany robotnik Franciszek Górecki, liczący 
lat 82. Starzec ten chorował długie lata, a ponisważ 
nie miał nadzieji wyzdrowienia, nadto choroba była 
bardzo dokuczliwą, skorzystał więc z chwili nieobecności 
żony i przez powieszenie skrócił sobie nieznośne ty
cie. —  Kto w Boga nie wierzy, wierzy w szatana 
i ten też nagrodę ndzieli.

Nowiny z całego świata.
— Stolica Apostolska toczy z rządem rosyjskim 

obecnie układy w sprawie ulżenia i nadania większśj 
swobody kościołowi katolickie nu pod zaborem m o
skala. Daj Boże aby nasi Bracia pod moskalem do
znali jakiej ulgi choć temu nie bardzo wierzymy, bo 
moskal dziś przyrzeka, a jutro swoje robi. Tak 
było dawniej, tak samo jest i dzisiaj, a za dowód 
niech uam posłuży wysłanie na Sybir czcigodnego 
Biskupa wileńskie/o. —  Nim przyszło do tego, że 
moskal pozwolił obsadzić osierocone dyecezye książę
tami k' ścioła naszego, przyrzekał również wolność 
i swob dę kapłanom, a dziś co robi? —

Sen Remo. Następca tronu skutkiem kaszlu 
przebudza się po kilka razv w nocy, co nie bardzo 
pomyślnie wpływa na przebiegł ehoroby. Lekarze 
usilnie starają się kaszel usunąć, aby uniknąć więk
szego zapalenia krtani. Dr. Make ozie ogłosił w ga
zetach cały przebiegł choroby dostojnego pacyenta, 
jednak z tego co powiedział dr. M ackenei, dowie
dzieć się nie było można, jakiego właściwie rodzajn 
jest cierpienie Następcy tronu.______________________

Kalendarz na niedzielę, poniedziałek, wtorek i środę. 
—  Jutro dnia 26go Lutego św. Zygfryda bisk., 
dnia 27go Lat. św. Aleksandra b isk , dnia 28go 
Lut. św. Anastazyi panny, dnia 29go Lat. św. 
Romana wyzn.

Criiy zlroźa.
Pszenica biała (tegoroczna) za 100 kilogr. pła

cono 16,20 — 16,00 i 15,50 mrk., żółta (tegoroczna) 
16,00.— 15,75 —  i 15,50 mrk.

Żyto za 100 kilogr. płacono 11,60 — 11,30 i
11.00 mrk.

Jęczmień za 100 kilogr. płacono 12,00 11,00 i
10.00 mrk.

Owies (zeszłoroczny) za 100 kilogr. płacono 
10,50, —  10 i 9,50 mrk.



O b w i e s z c z e n i e .
Dzieci, które się urodziły przed dniem lge Października 

1882 i w Królewskiój Hucie zamieszkują, a kto..- dotąd jeszcze 
do słkoir ui* uczęszczają, są oDowiąiane najdalej

do dnia I. M arca b. r.
zgłosić się do panów głównych nauczycieli swojego obwodu szkol
nego, w przeciwnym razie zobowiązani do zameldowania rodzi
ce, -albo opiekuni lub którym wychowanie dzieci pnwierzono, 
zostaną bezwzględnie ukaraLi.

K r ó l e w s k a  H u t a  G . - S ,  dn i i  lO g o  L u te g o  1x8 8 .

Deputacya szkolna. 40
podp. Gi rndt .

1
44
44
J

Szanownym Podróżującym  polecam  sw ój H o t e l  w  K r ó 
lew skiej Hucie

„Hótel zor Kfinigshiiite“
uupstiioiiy w ezyste I n jco il »e pokoje, n »J śn le ł-
• >« 1 zdrowe połrnmy, tak zagraniczne jak o tez krajowe
i « , b k , u « u „  ^  M w I l n i M U l i ,

9 Kronpriuzcnstrssse 2.

dopiero wyszedł:

I f  Kato ICKO-pO SK
i

iyvĄ obejmujący naukę czyi 
cbr/.mu i hist< ryi św.,

czytania i pisania oraz wykład kate- 
św., ozdobiony b8 rycinami. Zaopa

trzony w aprobatę kościelną/ Cena 1 egz. 40 fen., 
z przesyłką 50 fen. O d 50* sztuk począwszy po 38 

,0 feu., —  od 1 (X) sziuk po 36 ten., — od 200 sztuk po 
gjl 35 feu. —  od 300 sztuK po 33 Lu., — od 500 sziuk 

no 3łJ feu. za t-gz.
J p |  Do uabycla w^Ezpedycyi „Górnoślązaka11 (T.Szczepań ki) 

w  Królewskiej Hucie, Cesarska ulica 45.

P• • n § a M « § M * 3 § H e ł § M e e § M N ( | « N e ( f |

I C  0 W A G A. * * W
Nadmieniamy, ze w ekspedycyi „Górnoś'ązakau i 

nabyć można dziełko pod tytułem:

„Ksiądz Jan Bosco, jego żju ot
i  c z j « j u ,  (

w którym umieszczone su również cuda tego św. ka
płana, jakie był za życia dokonał. Dziełko to jest 
bardzo piękne i pożyteczne i z tego powodu polecamy 
takowe Szau. Czytelnikom. Nddto jest o n o  bardzo 
tanie, kosztuje bowiem tylko 50 fen.

— — f o n t  I M

Na
Najpiękniejsze rozmyślania!

Bolesna męka leznsa Chrystusa
przez

K atarzynę E m inerich, 
we wielkiej 8-ce, stron 1&3, Pozuań 1884. —  Cena 
1,50 mrk., z oprawą 2 mrk.. fuż z przesyłką fraDCO.

Również polecamy X Enna
„ G o r z k i e  ż a l e “9 41

w 16-ce str. 32.
Jestto książeczka zawierająca rozpamiętywania męki 
Pańskiej. Ponieważ nie we wszystkich książkach mo
dlitewnych znajdują się Gorzkie żale, przeto ta broszur
ka jest polecenia godną, tym więcej, że można ją łatwo 
w każdą książkę modlitewną włożyć. Cena 10 fen.
Do nabycia w E xpedycyi, .Górnoślązaka11 (T. Szczepański) 
w Królewskiej Hucie.

C5S
-djCy

■w

W yszła świeżo z pod prasy

Książka do Lauki i nabożeństwa
X .  G u ffin iego .

Jest na pięknym welinowym papierze do nabycia w 
komplecie za 6 m., w pojedynczych zeszytach po 50 
fen. Kto powyższą książkę w przeszłym roku nabył, 
a życzyłby sobie okładkę, może takową z pięknymi 
złotymi wyciskami za 1 mk., z mniej bogatymi za" 60 ^  
feu. u nas otrzymać.

Również przyjmujemy książkę X. Goffiuiego, jako 
też i wszelkie inne książki do oprawy, a pp. agentom 
udzielamy stosowny rabat.
Ezpedycya „Górnoślązaka" i Filia Księgarni Katolickiej ;p 

w Królewskiej HucD

9 9 4 0 0  ••49® 9 4 0 9 9 4 9 9
2 _ Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p.

X 6 h  p l a n y
(Vognlfut.teij 

we wszystkich y  .tankach i różn ego  
rodzaju poleca najtaniej

F. Oppawsky,
ulica K atow ieta  nr. 31, dawnićj 

F . G crstb erg er .

«  M
S -s•  a
• §•  a

*  2• .5

sa JM O

E . S a ch w e h ,
zegarmistrz,

w Królewskiej Hucie, Rynek 
Nr. 15

poleca s if  do wykonania w szelk ich  rep< ra tn r na zega
rach wszelkiego rodzaju po jak najtańd.;ych cenach

28

w e  
“ • n  • 
pw rn

CT5 pT •  
5 . B . *
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CS g  •  
C5-09 •O- p  
*  2.
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o  Ocs-efefjUw b a S hnuoidins meioizpn aurozpuip t»na«ia3uj

Zaproszenie do przedpłaty tia Biblią No
wego Testamentu czyli Pismo św. 
ffiF  z  2 0 0  r y c i n a m i .  1,  (

Księgi Nowego Testm entn wychodzą od 1-go Stycznia 
1888 roku nakładem Księgarni Katolickiój w Poznania i Króle w- 
skićr '
Co 3,Hucie, na pięknym welinowym papierze.

wa tygodnie, a więc co 1-go i 15 go każdego miesiąca uLa- 
tuje się jedtn zeszyt wielkiego formatn, w okładce o trzech 
arkuszach czyli 24 stronnicach drukn z pięknemi obrazkami. —

Wszystkich zeszytów będ,ie 20-cia.

Cena zeszytu wynosi tylko 30 fen.
już z przesyłką franko.

Zeszyty nabywać możua każdego czasu. Całe dzieło nhoń- 
czonem zostauie duia 15-go Października 16r 8 roku,' poczem rOZ 
poczniemy zaraz drukować Stary Testament.

Blo zbierze 4 -recli prenumeratorów 
dostanie piąty cxpl. za ilarmo.

Wszyscy, którzy nadeślą od razu nalcżytość na całe dzieło, odbiorą 
zaraz odwrotną pocztą za darmo:

jeden piękny obraz w 
olejnym druku ~9g

wielkości 41 cm. szeroki, 50 cm. wysoki, lecz trzeba aby na porto 
i opakowanie tego obrazu załączyli 60 fen., a więc powinni razem 
wszystkiego 6  m a re k  6 0  fe n . nadesłać. Obraz można sobie 
wybrać je d e n  z następnych: Serce Jezusa, Serce Matki Boskiej,
Pan Jezus w cierniowej korouie, lub Matkę Boską Bolesną. 

Naleiytość trzeba nadsyłać do

Ezpedycyi „Górnoślązaka" (T. Szczepański) 
w Królewskiej Hucie.

Obelgę rzuconą przezemnie na

Lont zapalny
(Ziiudschnurj

je d e n  m etek  10 fen .
_ poleca  5

F.
ulica K atow icka nr. 31, dawniej 

F . G erstberger.

C hłopice, mający chęć w yuczyc 
się i i le L a r s i  n -  , może się na
tychm iast jako

u c z e ń
zgłosić do 49

M o s c l i o l l a ,
mistrza piekarskiego w Król. Hucie, 

ulica W ilholm owska (W ilhclm str.)

Codziennie świeże:
najdelikatniejsze śledzie 

wędzone, 
najdelikatniejsze piklingi, 

flnndry, 
sprotki,

najdelikatniejsze węgorze 
morskie, 

najdelikatniejsze wędz. łososie, 
najdelikatr i _niejsze śledzie 

łososiow e, jak również łosoś 
w galarecie, minogi, zwijane 

śledzie marynowane, sadelle, 
śledzie opiekane, 

śledzie marynowane 4
poleca szczególnej uwadze

A .  & o l l v n a n i i 9
Kronprinzenstrasse 2.

panią K óuig  odw ołu ję i pokrzyw dzo- 
niniejiną lniejszom przepraszam.

91  j a n i r t z e h i
Nowe Hajduki.

e e e w w o ł o
Ubezpieczenie na 

życie
w Hanowerskim zakładzie 

ubezpieczeń
(Hannorersche Leben3vcrsicheitings- 

Anstalt)
przyjm uje J J ,  P a i l l i e k . ,
74 Kronprinzenstrasse 20

Feinstes 'lii. “g d.ńick undbesten | 
euiiiltcn C u r a o  sus der 

Fhocoladen-Faoiik von
Richard Selbmann, Dresdf.

Lagrr in KóuigsJiiitte bei A  Soli-
m-iiin. Oscar A itrock , M. Sachs, Con- 
stanriu . charla. Adam Jończyk, A l 

bert lto le r  und ii. Willuer.

. Herbat ni ki  rosyj sk!e|
(Russisch Brot)

Najwyborniejsze p i c c y w o ,  naj- 
izr ściejB y  S t a h n u  
z fabryki szok o l.d y  

H l c l i .  h e l b n i a i n i a  31 
D rezn o .

Nabj ć niożna n pę. A  Sollmann, 
Oskar Aitrok. M. Sachs, Adam  Joń
czy k , Konstantyn Szarla, A lb ert 

R oter i A ugust W illner
w K ró lew sk ie j U u cie .________.

Uznane, jako najlepsze

m a szyny do s zyc ia
ą po cen eh fabrycznych d o  na

bycia u e . p a n n e k ,  
K rólew aka H uta,

14 Kronprinzenstrasse 20.

Saj lepszego wyrobu
J majkę, Rum,
Cognac (koniak) 

Nordhr-Ułera,
Spirytus do jmlefhia, j#ko t-sż 

do politury.
Czyste w in a :

Górne wina węgierskie, 
erlaue-skie, 

bordo (Bordeaux) wino, 
tokijski mjiślacz, 

piwo kulmbachskie od 
C. Kiss linga, 

piwo lagrowe różnego 
rodzaju

oleca ja" najtaniej 50

ullea Katowicka nr 31, dawniej 
F . G erstberger.

Dobre cygary
po 5 i ii fen , wyborne ty ton ie , 
jak też i p n u l e r o . y  polecam .
Sprzedając.) m z długiej ręki udzielam 
na ta low y  wysoki rabat. 45

A .  B i o l z l a s ,
K rólew ska  Huta, Kronprinzenstr. 20.

Prawdziwy sór szwajcarski, 
sór limburgski, 

sór bryolski, tłusty, 
ser tylsicki, 

ruski sćr stepowy, 
krowi sór, żywiczny, 

sór olmicki, 
serki kmiukowe i ze 

śm ietany
otrzymał w najlepszym gatunku i ta
kow y p o le c ą

A. Sollmann,
Kron, rin eestrasse Nr. 2.

Mój wielki skład

->: ) v.,7i  ̂ ■ L*C> rt śHł
f f J | b|i,

HARMONIK
wszi ik iego rodzaju polec, w  p o  
nadzwyczaj Dizkiph cenach,

A. fiiotzias.
K rólew ska Huta, Kronprinzen

strasse 20.

Nakładem T. Sroiepauskiego w Królewskiej Hucie G.-S. — Redaktor J. Widera w Królewskiej Hucie G.-S. — Drukiem Fr. Pluciu w Królewskiej Hucie G.-S.


